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Z wycieczki do Niemiec i Holandyi.
N apisał 

Benjam in Cybulski.

Do program u nauki na studyum rolniczem w Krakowie 
należą wycieczki rolnicze w okolice Krakowa, a po nadto co 
dwa la ta  wycieczka większa za granicę. Tak w r. 1898 odbyła 
się wycieczka do S zw ajcary i, pod kierunkiem prof. Adametza. 
N astępna do Fryzyi m iała odbyć się w roku zeszłym, ale 
z powodu krótkości letniego półrocza i pięćsetletniego jubileuszu 
Almae Matris, odbyła się tylko krótsza wycieczka na Górny 
Śląsk i do W rocławia, na doroczny targ maszyn i wystawę 
bydła hodowlanego.

Projektow ana wycieczka do Fryzyi i Holandyi doszła do 
skutku dopiero w roku bieżącym. Częścią hodowlaną tej wy­
cieczki kierował prof. W aleryan Kiecki, częścią zaś melioracyjną 
prof. Tadeusz Sikorski

W ycieczkę rozpoczęliśmy 20 m aja od zwiedzenia zbiorów 
berlińskiej wyższej szkoły rolniczej. Zwiedziliśmy zbiory pod 
kierunkiem tajnego radcy prof. W ittm acka, który przez czas 
zw iedzania nam tow arzyszył i udzielał objaśnień. Najbardziej 
interesująca część tych zbiorów, zbiór maszyn rolniczych, nie 
była jeszcze doprow adzona do porządku po eksplozyi gazu, 
w sierpniu roku zeszłego. W skutek tego nie mogliśmy wcale 
widzieć tej części muzeum i byliśmy zmuszeni ograniczyć się 
do widzenia tylko tego, czego eksplozya nie uszkodziła, a m ia­
nowicie zbioru rzeźbionych i kolorowanych modeli koni, krów 
i owiec, wykonanych z natury z najbardziej typowych osobni­
ków rozm aitych ras; zbioru narzędzi do badania i przeróbki 
mleka, jak  centryfug, kierzni, etc., modeli budynków gospodar­

skich i wiele innych rzeczy. Bardzo ładne są też zbiory ro z ­
maitych odmian zbóż i traw . Pozatem  widzieliśmy jeszcze tutaj 
prawie zestawiony szkielet tura.

Popołudniu w tym samym dniu zwiedziliśmy mleczarnię 
Bolle’go, jeden z największych tego rodzaju zakładów. Dzienna 
przeróbka wynosi około 85-000 1. m leka; zatrudnia około 1800 
robotników. Fabryka posiada własne w arsztaty mechaniczne, 
pracownie chemiczną i bakteryologiczną. Maszyny porusza elek­
tryczność. Część mleka rozwożą wprost po mieście; resztę zuży­
wają do przeróbki na masło, sery, cukier mlekowy i mleko 
sterylizow ane dla dzieci. Fabryka posiada swoją kaplicę dla 
robotników, salę zabaw i szkołę dla ich dzieci.

Na zakończenie dnia, więcej już jako na spacer, udaliśmy 
się do berlińskiego ogrodu zoologicznego, gdzie pominąwszy, 
słonie, nosorożce i hipopotamy, są dla hodowcy specyalnie cie­
kaw e okazy, jak : żubr, bizon amerykański, gayal, yak, zebu 
i niektóre inne — są to bowiem pomiędzy przeżuwaczam i naj­
bliżsi pobratymcy bydła.

Dzień 21 maja zabrała nam podróż, przez Bremę i Ol­
denburg do Leer, miasta we wschodniej Fryzyi, położonego 
niedaleko ujścia Anizy do m órza Północnego. Przed nami prze­
suwały się niskie lasy sosnowe, a od Bremy krajobraz zajęły 
torfowiska pokryte wrzosami. 0  nich pouczało nas ostrzeże­
nie umieszczone w wagonie, zabraniające wyrzucać przez okna 
jakich bądź tlejących przedmiotów. W powietrzu czuć było 
swąd z palących się torfowisk, które tu  często wypalają w celu 
użycia następnie wypalonych przestrzeni pod uprawę. W pier­
wszym roku sieją ja rą  pszenicę, potem żyto; tak nas przynaj­
mniej pouczał pewien towarzysz podróży.

Pod wieczór przybyliśmy do Leer. Jednocześnie, z nami 
przybył do Leer także p. 11. Th. Arjes, sekretarz, wschodnio 
fryzyjskiego tow arzystw a hodowlanego, delegowany przez to 
tow arzystw o, celem przyjęcia i towarzyszenia nam w czasie 
wycieczki po Fryzyi wschodniej. P. Arjes, zaraz tego samego 
wieczora opowiedział nam o towarzystwie, i ogólnie o sposo­
bie prowadzenia hodowli w tych stronach. Dostaliśmy także 
broszurkę jego, zaw ierającą przedmowę do XIII. tom u księgi 
rodowodowej (Stammbuch) z r. 1897. Chów dzieli się na trzy 
zaw ody: a) największy zawód bydła czarno-srokatego; b) czer-
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wono-srokatego  i c) bydła czerwonego. Każdy z tych zaw odów  
posiada sw oją  osobną księgę rodow odow ą i jes t  prowadzony 
możliwie czysto. Związek m a za  zadanie podnieść i u jedno­
stajnić chów bydła we wschodniej Fryzyi. Do tego celu dąży 
przez zaprowadzenie  regestru cieląt i przez zapisywanie naj­
lepszych osobników i ich po tom stw a do  księgi rodowodowej, 
dalej przez za trzym yw anie  szczególnie dobrych okazów  w kraju, 
przez u rządzan ie  w ystaw  i konkursów , przez zakładanie spó­
łek w celu u trzym yw ania  b u h a i ,  poza tem  przez uregulowanie 
handlu bydłem wschodnio-fryzyjskiem, w czem związkowi sk u ­
tecznie dopomógł rząd  pruski, zam yka jąc  absol .tnie dla bydła 
granicę holenderską. Dzięki temu, związek niema p raw ie  z u ­
pełnie z tej s trony  konkurencyi. N a  zakończenie w ykładu  pan 
Arjes uprzedził nas, że obecnie k row y wyglądają znacznie go­
rzej niż zwykle, ponieważ przeważnie, zaledwie od tygodnia  
przebywały  na  pastwisku.

Dnia 22 m aja  rano  wyjechaliśmy z Leer do o bó r  zw iąz­
kowych. Najpierw, p rzejechaw szy prom em  przez Anizę, pbej 
rżeliśmy krowy p. 1’etersa. Znajdowały  się one poza wsią na 
pastwisku. Pastw iska pokryle bu jną  t r a w ą ,  w zorow o utrzym ane, 
są o toczone ro w a m i,  wejście zaś stanow i mostek, w  środku 
którego zwykle znajduje się b ram a.  Potem obejrzeliśmy jeszcze 
krowy drugiego członka związku, p. Boekhoffa i wróciliśmy do 
wsi. Wieś i wszystkie drogi są  w y b ru k o w a n e  klinkerem (na 
tw ard o  w ypaloną cegłą), albo granitem  sprow adzonym  ze Szwe- 
cyi. Domy podobnie ja k  p raw ie  wszędzie w Niemczech m u r o ­
wane, pod jednym  dachem  z innemi zabudow aniam i gospodar- 
skiemi. Każde gospodarstwo posiada w zorow o u trz y m a n ą  gno 
jo w n ię ,  z pom pą do gnojówki. Gnojownie te zna jdu ją  się na 
powierzchni ziemi. Cała p rzestrzeń  pod niemi je s t  szczelnie 
w y b ru k o w a n a  klinkerem i o toczona row kiem , k tórym  gnojówka 
sp ływ a do studni,  z której zapom ocą pompy w ydobyw ają  j ą  
i zużyw ają  do polewania naw ozu. Obory były już  wyczysz­
czone i wymyte, gdyż bydło tu ta j od połowy m aja  do późnej 
jesieni sta le  przebywa n a  pastwisku, nie w raca jąc  na  noc do 
obory. W oborze każda k ro w a  m a sw oje osobne s tanowisko, 
oddzielone śc ianką z desek od sąsiednich. S tanow iska  te są 
tak  krótkie, że wszystkie odchody dosta ją  się do rowka, dość 
głębokiego, również wybrukow anego , k tóry  zwykle wypełniają 
torfem. Jako  ściółki używ ają  torfu i słomy.

Konie la tem p rzebyw ają  też p rzew ażnie  na pastw iskach, 
tylko s ta rsze  ogiery trzym ają  w stajniach. P rzew ażn ie  spoty­
kaliśmy Oldenburgi. F e rm erzy  zakupu ją  źrebięta  i ja k o  3 — 4 
letnie ogiery lub wałachy, sprzedają  w cenie 2 - - 3 0 0 0  marek. 
Z Eselum udaliśmy się do fermy Klosterm uhde, gdzie prócz 
bydła, widzieliśmy narzędzia  do przeróbki nabiału  na miejscu, 
mianowicie kierznię ho lsz tyńską ,  poruszaną  jednokonnym  kie­
ra tem  i formy do serów. Śmietanę zbierają tu powszechnie 
sposobem holenderskim, w płaskich naczyniach. Masło sprze­
da ją  w Leer, p rzew ażnie  w beczółkaeh po 25 kg. w  cenie 2 
m a re k  za 1 kg. Oprócz m asła  w yrab ia ją  tw ard e  sery, t. z w. 
fryzyjskie, z m leka zbieranego.

Z K losterm uhde pojechaliśmy do fermy Grotegaste, gdzie 
praw ie  od 100 la t p rowadzi się czysty chów bydła czerwono- 
srokatego, podobnie jak  w poprzednich gospodars tw ach  czarno- 
s rokatego. Bydło to  wydaje się nieco więcej wydelikacone; 
mleczność podobnież 3 — 4000 1. rocznie. Następnie obejrzaw ­
szy jeszcze bydło czarno-srokate  w fermie Hiltenburg, przyby­
liśmy do Weener, miasteczka, leżącego niedaleko granicy h o ­
lenderskiej,  gdzie za trzym aliśm y się na  obiad.

Bydło to  wogóle ładne, duże, ale delikatne; wysokość

krów  wynosi od 132— 135 cm. C harak te ry s tycznem  było. że 
u bardzo  wielu krów  i to  p raw ie wszędzie, zauważyliśm y śli­
nienie się dość podejrzane, ale pan Arjes zapewniał nas, że 
w tein nic groźnego niema.

Roli w tej okolicy jest bardzo  mało, zato  bardzo  dużo 
pastw isk; gospodarstw a są typowe, pas tw iskow e zamienne, ure 
gulowane. Toteż pas tw iska  znakomite. Krowy doją na pas tw i­
sku, spędzając je  do osobnej zagrody, 2 razy na  dzień, co 12 
godzin, po ocieleniu zaś częściej. Cielęta na tychm ias t  po u ro ­
dzeniu, od m atk i  odsądzają i poją sztucznie.

Po obiedzie, obejrzaw szy  jeszcze parę  gospodarstw , w ró ­
ciliśmy do Leer, skąd przed wieczorem wyjechaliśmy do Emden, 
m iasta  nieco większego od Leer, o c h a rak te rz e  holenderskim. 
Miasto sam o bardzo  ładne i czyste, posiada port, do którego 
dochodzą mniejsze morskie statki.

Z Emden 23 m aja  ran o  wyjechaliśmy końmi ku Norden. 
Po drodze oglądaliśmy rozm a ite  gospodarstwa. W tej okolicy 
bydło delikatniejsze jeszcze niż około Leer. Fryzyjczycy zali­
czają je  już  do »Geest«. Są to  jednak  jeszcze »Marsch«, tylko 
pas tw iska są  tu  nieco gorszego gatunku . Krowy przypom inają  
nieco Holendry spotykane u nas. Mleczność tuta j większa niż 
u poprzednich; dochodzi do 4000  1. rocznie w przecięciu. W i­
dzieliśmy też parę  razy  owce fryzyjskie, hodow ane  w kierunku 
mlecznym, o wełnie grubej, falistej. Z mleka owczego robią 
sery i tanie masło. Znajduje się tu  pa rę  większych posiadłości, 
jak  Friesenhof p. T am m en e ra  (około 100 ha.) i Loppersum 
p. v. Freese, p rezesa zw iązku hodowców. Widzieliśmy też u p. 
Klugkista w Engershave kilka k rów  przeznaczonych n a  w ystawę 
w  Halli; k row y te  z tego powodu pozostały w  oborze .  Bydło 
wysyła na w ys taw ę  zw iązek swoim kosztem, właściciel musi 
tylko s ta rać  się o żywność dla niego. W Siegelsum, niedaleko 
od Norden widzieliśmy oborę bydła czerwonego, p rzypom inają­
cego maścią nasze czerwone, polskie bydło.

W ieczorem przybyliśmy do Norden, m iasta  liczącego około 
6000  mieszkańców, odległego o 6 km. od wybrzeża m orza  Pół­
nocnego. W  N orden pozostaliśmy n a  noc. Z a raz  po przyjeździe 
p. Arjes urządził  dla nas  rodzaj wykładu, w k tórym  objaśnił 
nam  nieco dokładniej sposób prow adzen ia  chow u przez zw ią ­
zek i rozda ł  nam  blankiety rodowodow e i b lankiety p rzezna­
czone do oceny bydła zapom ocą  punktów . Również d aw a ł  nam  
inform acye co do cen kupna i sposobu dostaw y  byd ła  do Au- 
s try i i K rólestwa Polskiego.

24 m a ja  ra n o  obejrzeliśmy spółkową mleczarnię w Norden, 
k tó ra  prze rab ia  około 15000  1. mleka dziennie. P rzeważnie wy­
rab ia ją  tu  masło. Mleko zaś zbierane i m aślankę po większej 
części dostaw cy zabiera ją  i zużyw ają  na  pokarm  dla cieląt.

Po zwiedzeniu m leczarń  wyjechaliśmy do gospodarstw , 
w kierunku ku Norddeich. Cała ta  okolica dzieli się na t. zw. 
» P o lder« ; są to  spore kaw ałk i ziemi, o toczone groblami, po- 
odbierane w różnych czasach  morzu. Ostatni z nich został dopiero 
w r. 1898 osuszony. Od m o rza  oddziela go wysoka i silna g ro ­
bla. G ospodars tw a w tych s tronach  rów nież  pastw iskowo za ­
mienne. Typowy płodozmian jest nas tępujący: 1) ugór, 2) żyto, 
lub ozimy jęcz mień, 3) owies z koniczyną, 4) koniczyna, 5) i 6) z la ta  
pastwisko podsiewane tymotką, albo białą koniczyną. Obornik 
dają zwykle w ugór, a  pod koniczynę tom asynę i kainit. S po ty ­
kaliśmy także  nas tępujący płodozmian: 1) ugór, 2) żyto, albo 
ozimy jęczmień, 3) owies z koniczyną, 4) koniczyna, 5) i 6) z la ta  
podsiewane pastwisko, 7) bobik, 8) pszenica, 9) ugór. Pod bo­
bik da ją  superfosfat z guana. Widzieliśmy tuta j jeszcze je d n ą
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oborę bydła czerw ono-srokatego  i n a  tem  zakończyliśm y nasz 
pobyt we Fryzyi wschodniej.

26 m aja ran o  w yjechaliśm y z N orden przez N euchant 
i G roningen do L eenw arden we F ryzyi zachodniej, tj. Holandyi, 
g<izie przebyliśm y pierw szy dzień Zielonych Św iąt, i  utaj mimo, 
że to by ła w ycieczka nadp rog ram ow a, że to było św ięto, zo ­
baczyliśm y b ard zo  wiele. R ano zwiedziliśm y m leczarnię spół 
kow ą w M orsum , wiosce o parę kilom etrów  odległej od Leen­
w arden  i połączonej z niem tram w ajem  parow ym . M leczarnia 
ta  p rze rab ia  około 23000  1. m leka dziennie. W yrab ia ją  tu  sery 
holenderskie, fryzyjskie i m asło, k tórego w iększą część w ysyłają 
do Chin i Japonii. Do w yrobu  serów  używ ają tu  wielkich kadzi 
am erykańsk ich , do m ieszania zaś specyalnych h arf druciahych. 
Po obejrzen iu  m leczarni zw iedziliśm y gospodarstw o M. K upeernsa, 
jedno  z najsław niejszych w całej Holandyi. Ogólny typ zab u d o ­
w ań ten  sam  co w Fryzyi, tylko budynki są bardziej eleganckie. 
Sposób p row adzen ia gospodarstw a rów nież podobny. Bydło jest 
bardzo  ładnie u trzym ane, o w ybitnie m lecznych, dużych form ach. 
Mleczność w oborze K upeernsa w ynosi w przecięciu około 50001. 
rocznie. Na obszarze  około 40 ha u trzym uje on 38 krów  doj 
nych, oprócz buhai i cieląt. N iedaw no sp rzedał jednego buhaja 
do m ajątku  W ysokie Litew skie w grodzieńskiej gubernii. W ogóle 
eksport bydła z H olandyi do Galicvi i K rólestw a Polskiego jest 
bard zo  u trudniony  z pow odu zam knięcia granicy pruskiej, p rze­
w óz zaś m orzem  do Rygi lub U baw y je s t bardzo  uciążliwy 

i kosztow ny.
Popołudniu zw iedziliśm y jeszcze gospodarstw o J. W asser- 

n aa ra , rów nież uw ażane za pierwszorzędne* N astępny dzień 
zajęła nam  podróż z L eenw arden  do W ilhelm shaven, gdzie zje 
chaliśm y się z prof. Sikorskim . Z W ilhem shaven 28 m aja  w y­
braliśm y się końmi do księstw a Oldenburskiego. T u ta j znow u 
przejechaliśm y przez szereg ferm. P rzew odnictw o  objął tym  r a ­
zem p. .liirgens, prezes o ldenburskiego zw iązku  hodow ców  bydła. 
T u ta j bydło posiada ch a ra k te r  nieco opasow y; robi ono w ra ­
żenie zdrow szego niż fryzyjskie i holenderskie. W idzieliśm y leź 
kilka zarodow ych  sta jen  o ldenburskich  koni, sto jących  na g ra ­
nicy konia lekkiego i ciężkiego zim nokrw istego. System  gospo­
d a rs tw a  praw ie ten sam , co i w poprzednio  zw iedzanych okolicach.

Na tern zakończyliśm y w ycieczkę hod o w lan ą ; w dalszym  
ciągu nad w ycieczką m elioracy jną ob ją ł kierunek prof. T. S i­
korski. T ę część wycieczki rozpoczęliśm y od zw iedzenia pól do­
św iadczalnych  na to rfach , w yżynnych w Hude, pom iędzy O lden­
burgiem  a  Brem ą. D ośw iadczenia prow adzi b rem eńska stacya 
to rfow a, zostająca ped kierunkiem  d ra  T acke’go, k tóry  w łaśnie 
zna jdow ał się na ferm ie i nas  po niej oprow adził. P ro w ad zą  
tu  dośw iadczenia z rozm aitym i sposobam i upraw y , naw ożen ia  
i eksp loatacy i torfów . Dokładny opis tej stacyi pozostaw iam  do 
obszerniejszego sp raw o zd an ia , k tó re  n iebaw em  opuści p iasę. 
P rzybyw szy  do Brem y, widzieliśmy tu te jszą  stacyę to rfow ą, 
a  m ianow icie la b o ra to ry a  tej stacyi, zbiory i dom dla ku ltu r 
w azonow ych. T utaj p ro w ad zą  dośw iadczenia w azonow e, a n a ­
logiczne, do p row adzonych  w H ude polowych. Po d rodze z B re­
my do H annow eru  zwiedziliśm y kultury  torfow e w Hoya, a m ię­
dzy H annow erem  a  Berlinem  słynne gospodarstw o R im paua 
w G unrau, p row adzone obecnie przez p. Beselera.

1 czerw ca zwiedziliśm y w Berlinie fabrykę m aszyn  ro ln i­
czych E ckerta  & Sp. F ab rykę  tę porusza częścią p a ra  a częścią 
elektryczność. Obejrzeliśm y tu, o ile czas pozw olił dokładnie 
halę  m aszyn, kuźnię, s ta low nię i składy gotow ych ju z  narzędzi.

Popołudniu  zw iedziliśm y jeszcze m iejskie pola irygacyjne 
pod Berlinem , na k tó re  o dp row adza ją  nieczystości miejskie.

Pola te  za jm ują przestrzeń , około 10000 ha. i służą do upraw y  
w arzyw  i ogrodow izn, a częściow o zam ienione są  na łąki, 
z k tórych  traw ę  m iastu  sp rzed ają  ja k o  zieloną p aszę , gdyż nie 
m ożna zb ierać siana, z pow odu, że tra w a  rośnie bardzo  szybko.

Na tem  zakończyliśm y w ycieczkę, po k tórej pozostanie 
nam , oprócz pożytku, wiele p rzyjem nych w spom nień.

N aw ad n ian ie  w  po łudn iow ej Rosyi.
Napisał 

Inżynier Jan Blauth.

( Dokończenie).

Ja k o  przykłady u rządzeń  w odnych przy toczę kilka krótkich 

opisów.
L i m a n  k o ł o  w s i  A u g u s t ó w k i  w powiecie Nowo- 

wieńskim na rządow ym  g runcie  w śród stepu założono na ob­
szarze  870  ha. Daje on przez zw ilżanie sianokosy dobre  bez 
szkodliw ego działan ia  gleby solankow ej.

Gleba je s t p rzew ażnie czarnoziem  gliniasty a  w */* części 
tylko solankow y. Do u tw orzen ia s taw u  zabudow ano  groblam i 
dw a w ąwozy. Zalanie na w iosnę trw a  parę tygodni. Do spu- 

i szczan ia wody służą rury  żelazne. P ierw sze la ta  nie zapełniły 
wodą lim anów , później je d n ak  ca ła  p rzestrzeń  by ła za laną  od 
20 m arca, czyli od topn ien ia śniegów, przez 10 dni, a 480  ha. 
za lane było do początku  m aja. S ianokosy były znakom ite a  proso 
dało z ha. 4 q. N aw adniane g ru n ta  oddano przesiedleńcom , 

i k tórzy  założyli w ieś A ugustów kę z 300  dom ostw  złożoną.
Podobnie założono l i m a n  w M a ł y m  U z e n i u  na o b ­

szarze  1448 ha. niedaleko rzek i Solanki. R zeka ta  w lecie w y­
sy ch ała  i tylko w zagłębieniach zaw iera ła  wodę słono-gorzką. 
N a sam ej rzece u tw orzono  s taw  o w odzie słodkiej. Do spu­
szczan ia  w ody na step  służą ru ry  żelazne i upusty  drew niane. 
Część zalanych gruntów  d a ła  sianokosy po 5 1 1/ 9 q. z ha. Całe 
urządzenie oddano  w łościanom  z Małego U zenia na w łasność 
z w arunk iem  u trzym an ia  i używ ania.

Obok hu to ru  K o c z e t k ó w  n a  lewym brzegu  Kam elika 
i nad  K am yszlakiem  u rządzono  lim an n a  831 ha. P rzypływ  
wody z ta jan ia  śniegów trw a  48— 96 godzin, poczem  się szybko 
zm niejsza i już na początku czerw ca pozostaje słaby  prąd . W o d a 
pozostała w korycie rzek nab iera  gorzko słonego sm aku. Gleba 
im  dalej od brzegów , tem lepszą posiada żyzność, cz a rn a  ziem ia 
bowiem  je s t o d p o rn a  n a  suszę.

Sypanie grobli w ysokich do zam knięcia  ja ró w  i dolin je s t 
p row adzone bardzo  ostrożn ie. N ieużyw a się na nie gliny so lan­
kowej, bo ta  psuje groblę przez w ymycie. Łączy się groble z g ru n ­
tem  kopaneini głęboko row am i, często  d la  uszczelnienia zab ija  
się w  środku  grobli ściany palam i, a naw et s taw ia  się m ury. 
Z ew nątrz  ubezpiecza się takow e do wysokości w ody brukiem  
lub pokładem  faszyn, lub także ubezpiecza się taksam o i koronę. 
K orona grobli je s t n ieraz do L 5  m. w zniesioną nad  zw ierciadło 
w ody w zbiornikach. G roble takie służą do p rze jazdu  i d la tego  
są  op atrzo n e  ram pam i. Do spuszczan ia  wody je s t używ anych  
wiele sposobów  z k tó rych  szczególniejsze opiszę przy u rząd ze­
niach naw adn iań  w dalszej części.

W  naw adn ian iu  koło K o c  z e  t k o  w a oprócz głównej g ro ­
bli u sypano  dalsze groble tak , że p ię trzona  niem i w oda różni 
się w w ysokości zw ierciadła 4 m etry. W iosenne naw adn ian ie  
odbyw a się typow o w następu jący  sposób. W oda śniegow a za­
pełnia kory to  rzeki zam kniętej groblą i upustem , w ystępuje na
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brzegi i rozp ływ a się po stepie, za trzy m y w a n a  zaś przez dalsze
groble, za lew a go szerokim pasem. Po napełnieniu najwyższej 
przestrzeni,  spuszcza się do niżej położonej. W odę za trzym uje  
się n a  gruncie od 6 — 17 dni. Łąki koło Koezetkowa przez na­
wadnianie doszły do 49 q. z 1 ha. N aw adnian ie  stopniowo 
coraz  więcej zabiera  soli z g run tu  bądź u p row adza jąc  j ą  po­
wierzchownie, bądź zaskórnie.

N a  g r u n t a c h  W a ł u j s k i c h  jest u rządzone naw adnian ie  
p r a w i d ł o w e  na  części własności nadanej w powiecie Nowo- 
wieńskim, po obu brzegach rzeki Słona Kuba. Jestto  step rów ny  
przecięty rzeką, na  dnie której znajduje się szereg miejsc z wodą 
gorzką o znacznej głębokości i rozciągłości. S łona Kuba m a  wodę 
tylko n a  wiosnę przez 1— 8 dni. Nachylenie g run tów  z lewego 
brzegu je s t  7-2% 0, z prawego zaś 3°/00. Gleba jest p rzeważnie 
gliniasta o małej ilości próchnicy, miejscami so lankow a, k tóra  
n a  wiosnę pokryw a się tu lipanami, w lecie zaś  piołunem i mie­
tlicą. Step w ogólności je s t  u rodza jnym , miejscami naw e t  ko­
niczyna się pojawia. Miejsca t raw a m i porośnięte  w ypasa  bydło 
doszczętnie. Pastw isk  na tu ra lnych  niema wcale. Poniew aż g run ta  
leżą w gęsto zaludnionej przestrzeni,  więc każde ulepszenie 
p rzedstaw ia  wielkie korzyści. W iercen ia  wykazały, że wszędzie 
pod nieznaczną w ars tw ą  ziemi znajduje się sza ra  glina. V\ oda 
s łono-gorzka pokazuje się w niewielkiej głębokości. W  odpo- 
wiedniem miejscu urządzono  naw adn ian ie  przez usypanie szeregu 
grobli tam ujących  odpływ wody. Grobla z upustam i w strzym uje  
wodę rzeki, k tó ra  z brzegów występuje i zalewa przestrzenie 
niższe, w s trzym ana  dalszemi groblami. Groble do naw adn ian ia  
łączą  pagórki ze sobą, tw orząc  znaczne zbiorniki za lewane 
wodą. W tychże zna jdu ją  stę  upusty  odpowiednie do spuszczania  
wody w coraz  niższe przestrzenie. P rzes trzeń  za ję ta  naw adn ia  
niem między Białą a  słoną Kubą zajm uje 3000  ha., po prawej 
s tronie Kuby Słonej 1060 ha., razem  4 0 6 0  ha. R uram i dre- 
wnianem i początkow o spuszczano  wody, gdy się zaś te niszczyły 
zamieniono je  n a  żelazne. Upusty i ja zy  są iglicowe i z klapami. 
W szystkie  działy naw adn ian ia  obejm ują  wody około 2 6 (XX)000  
kilometrów kw adra tow ych .

Topnienie śniegów i zaopatryw anie  naw adn ian ia  w wodę 
zależy od 1) wielkości opadów  zimowych, 2) pogody w czasie 
topnienia śniegów, 3) pogody w poprzedniej jesieni. Czas t rw a  
nia topnienia śniegów i lodów wynosi 1 — 8 dni. Po mokrej 
jesieni w 1883 roku, na  wiosnę następnego roku  zebrało  się 
6 razy więcej wody niż po suchej jesieni w r. 1889, w 1890 roku. 
Ilość wody zależy w końcu 4) od sposobu zam arzan ia  ziemi
pod opad śniegu i 5) od powierzchni gleby; z ornego gruntu
o trzym uje  się mniej wody, niż ze stepu i pastwiska.

Na działach przeznaczonych  pod zasiewy za trzy m u ją  wodę i 
przez  3 — 12 dni, na pozostałych od połowy m a rc a  średnio aż 
do kwietnia lub początku maja, przez co w zras ta  ilość siana, i

Do naw adn ian ia  praw idłow ego używ ano  n a  1 ha. za lania  j  

t r a w  i pszenicy 1215 m.° wody w czasie od 15— 22 maja, do 
drugiego zalewu od 1 4 - 1 8  czerw ca  użyto 602 m .3. W  dw a 
lata później rozszerzono  nawadnianie. Zasiewano traw y  i zboża 
od 11 — 17 m arca,  a  zalewano już  pszenicę i lucernę od 24
kwietnia przez dni 14, po 16 godzin n a  dobę z wyjątkiem świąt.
N aw adnianie prow adzono  w ten sposób, że w ypuszczono wodę 
z kanału przez rozkopanie brzegów w 10 m., w puszczając ją  
do małych rozlicznych rowków, w których  była za trzy m y w a n a  
g rudam i ziemi co 5 — 10 m. i zm uszana  do występowania  na 
powierzchnię gruntu . W o d a  stoi na polu dobę, poczem wsiąka 
zależnie od s tanu  roli. W  tym czasie cała pow ierzchnia n a w a ­
dn iana  staje się g r z ą z k ą ; po o tw arc iu  zastawek, a zamknięciu

upustów  grun t osycha po 2 — 4 dniach i twardnieje. W  porze 
suchej po kilku dniach widać skutki naw adn ian ia  po zdrow szym  
wyglądzie roślin i szybkim ich wzroście.

Z b i o r n i k  S o l a n k a  na gruncie rządow ym  urządzony, 
za ją ł  przestrzeni przeszło 8 ha. w wąwozie. Grobla główna 
w środku  posiada m ur  chroniący od przeciekania  wody. W pierw ­
szych 4 la tach  zbiornik nie wypełniał się w całości wskutek 
przesiąkania  wody w grunt

Z b i o r n i k  w o d y  w K ó r o s t i n o  obszaru  13 ha., słu­
żyć m a  do n a w a d n ian ia  g ru n tó w  rządow ych  obszaru  320  ha. 
W oda nadm ierna  ze zbiornika uchodzi w kanał,  a  z tego na 

| stop, po k tórym  się bez szkody rozlewa. Upust wody do kanału  
w ykonano  z rur.  Kanały naw adn ia jące  przechodzą ponad ja ry  
akw eduk tam i drew nianem i,  pod płaskie zagłębienia ścieków zaś 
syfonami drew nianym i oryginalnej budowy. Przy rozgałęzieniach 
kana łów  ustawiono upusty. Do w puszczania  wody ze zbiornika 
w kanały naw adniające, służą ru ry  zam ykane  klapami.

W  M a ł e j  T y n g u c i e  urządzono  n a w a d n i a n i e  p r a ­
w i d ł o w e .  Przez zamknięcie rzeki M. Tynguty u tw orzono  zbior­
nik 68-ha .  obszaru ;  grobla główna dochodzi do 13 m. wysokości. 
N adm ierna  ilość wody odpływ a bocznym kanałem  do Wielkiej 
Tynguty, woda do naw adniających  kanałów zaś ru ram i żela- 
znemi z klapami. W  części grobli u rządzono  jaz  ruchom y 1 4 y 2 in. 
długi dla przepuszczania  wielkich wód. Główny kanał n a w a ­
dniający ma wiele objektów jak akw aduk ly  i upusty, syfony itp. 
Do przelania wód nadm iernych  służy d rew niany  przelew w sto­
pniach.

S z a j t a ń s k i  z b i o r n i k  jest  u rządzonym  w p. Marin- 
polskim i ma służyć do naw adn ian ia  150 ha. Podobnie zbudo­
wano go ja k  poprzednie; p rzew ał zrobiono w postaci kanału, 
obudow any kamiemiem. K anał z różnemi budowlam i je s t  4 ki­
lometry długi.

K a m i e ń s k i  z b i o r n i k  na  rzece Kamieńce w obszarze  
rzą d o w y m  Serebrieńskim służy do naw adn ian ia  doliny obszaru  
230  ha. Grobla zbiornika dostosowana do ksz ta ł tu  g run tu  jest 
w linii krzywej usypaną. Dla lepszego połączenia wykopano pod 
groblą głębokie rowy, brzeg zaś jej od s trony wody w wyso­
kości spiętrzenia tejże ubezpieczono kam iennym  brukiem. Prze­
wał do spuszczania  nadm iernej wody w ykuto  w skale dolomitu 
w kształcie kanału  o pionowych ścianach; grobla z przewałem  
jest połączona murem . Upusty wody do kanału  naw adniającego  
są z r u r  żelaznych wpuszczonych na obu końcach w odpowie­
dnie studnie, w których  są zam ykane  kurkami. Liczono na, I ha. 
wody do naw adn ian ia  po 1550 m .3 i ze zbiornika m ożna na­
w adniać co 16 godzin po 23  ha

W  T e o d o r y j s k i m  p o w i e c i e  urządzono  szereg zbior­
ników, n a  półwyspie między morzem Azowskiem, a Czarnem . 
Część północna i południowa tego półwyspu poprzerzynana  jest 
przez jary, nie m a ani jednej rzeczki, a i zaskórnej słodkiej 
wody nie m a  również. N aw adnian ie  może się odbyw ać tylko 
w odą opadow ą —  obrano  więc 9 ja ró w  n a  zbiorniki takowej, 
z tych ważniejsze zbiorniki są  w Bajbudze, w Kamyszewadze, 
w Ungar Turycza ,  w Churaldżyn i w wielu innych.

P o d  B e r e z o w e m  urządzono  większe p raw id łow e na­
wadnianie. W ody spływ ają ja ra m i  nadzw yczaj szybko i już  po 
s ta janiu  śniegów w 1— 8 dni n iema płynącej wody. Przez całe 
lato zostaje jedynie w oda s to jąca  w zagłębieniach, k tó ra  cza­
sem także wysycha. Do utw orzenia  zbiorników jako teź  do na­
wadniania użyto  budowli poprzednio wymienionych. N aw adn iać  
m ożna  około 330  ha. w ciągu dni 10 ciu.

W  s t e p i e  K a ł m u c k i m  w ykonano  s tudnie do uzyskania
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w ody słodkiej do pojenia bydła w ypasanego na stepie. S tudni 
u tw orzono  39 o oryginalnej konstrukcyi i prócz tego 4 zbiorniki 
wody.

S k u t k i  n a w a d n i a ć  są dla rolników  najwięcej in te re­
sujące, dlatego je  p rzy taczam  obszerniej:

W roku 1883 w gubernii A strachańskiej na Małej Tyngucie 
w ykonano pierw szą próbę naw adn ian ia  na 33 ha. różnych  zbóż | 
i roślin. W  roku 1888 b rał rząd  za dzierżąw ę 1 ha. czynszu J 
26 koron, w 1889 r. 73  koron, w 1890 r. 60  koron, a w 1891 
roku  62 koron. N ajw iększe dochody dają rośliny ogrodow e. 
Owies dw a razy  zw ilżany dał 14 q. z 1 ha. Ogrodowiny pole­
w ano od 12 — 16 razy  zużyw ając na jedno polanie i na h ek tar 
147 m .3. G run ta  naw adn iane są cenione przez włościan od i y 2 
do 2 razy  wyżej niż inne. L ata 1889 i 1890 dały św ietne re­
zu ltaty  na naw adnianych  grun tach , mim o ogólnej posuchy. Przy 
zalew aniu  traw  okazało  się, że jedno razow e naw adnian ie nie 
je s t dosta lecznem , jeżeli poprzednie la to  i jesień były suche.

W  roku  1888 o trzym ano  na naw adn ianych  g run tach  do 
16 q. pszenicy K ubanki z ha., lucerna dała  po pierw szym  i po 
drugiem  zalaniu  od 2 - 6  lipea 36 q. z ha. Po sprzątn ięciu  psze 
nicy z naw adnianych  g runtów  o trzym yw ano  jeszcze z 1 lut do 
15 q. paszy z lucerny. D obre skutki naw adn ian ia  na g run tach  
rządow ych zachęciły tak jednego z włościan, że płacił po 12 ko 
ron  za w odę na 1 ha. N aw adnianie praw id łow e często po w ta  
rżan e  w ytępia zuzły. W  roku  1890 na n aw adn ianych  g runtach  
były następu jące  u ro d za je : ja ra  pszenica dała  około 12 q. z ha., 
lucerna  w 3 pokosach dała  20  q. z I ha. L icząc po cenach 
najniższych o trzym yw ano  z 1 ha. 40  koron dochodu czystego.
W  roku  1891 nastąp iło  topnienie śniegów i rozpoczęcie robó t \ 

polnych w pierw szej połow ie m arca, m im o n aw adn ian ia  na 
w iosnę plony z razu  niewiele się różniły od stepow ych bez n a ­
w adnian ia , poniew aż silne deszcze popraw iły  ogólny urodzaj, 
następnie jednak  posucha i w ia tr  południow o w schodni zm usił 
ju ż  26 m aja  do rozpoczęcia naw adn ian ia , k tóre trw ało  do
4 czerw ca, przyczem  zużyto  na 1 ha. m im o poprzednich  d e ­
szczów  jeszcze 1400 m .3 wody. W  końcu czerwma zalano traw y, 
a na polach trzy m an o  w odę stale w row ach  dla zw ilżenia 
grun tu  i pow ietrza i w ten sposób na g run tach  naw adn ianych  
u ra to w an o  plony. R ezultaty  były następu jące : Pszenica K ubanka 
d a ła  z 1 ha. 14 q., żyto ozim e 8 %  cp, ow ies 16 q ,  nasienie 
lucerny 4 q., siana przeszło 30 q Czysty dochód z 1 ha. do­
chodził do 110 koron. R ów nocześnie był w całej okolicy ogólny 
n ieu rodzaj w skutek w ia tru  i posuchy.

Z okręgu W ałujskiego zeb rano  następujące daty  o sku 
tkach  naw adn ian ia. W roku 1889 n ienaw adniane dały pszenicy
5 q., n aw ad n ian e  10 q , za tem  w stosunku  1:2, w roku 1890 
stosunek  w ypadł jak  1:3 (3 q i 10  q ) w 189 i  r. 1:9 (1 6 cp 
i 14 5 q )  W roku 1891 w yw ołały ogrom ną różnicę posucha 
i dobre użycie wody. S tały coroczny urodzaj na g ru n tach  n a ­
w adnianych  u jednosta jn ił cenę zboża i zm niejszył po trzebę z a ­
pom óg głodow ych. Dochody czyste z 1 ha: zw rac a ją  w kłady 
z 6°/0 w ciągu la t 5 ciu.

W e w schodniej części południow ej Rosyi z ogólnej liczby 
7 m ilionów ha. należy do rządu  1 5 0 0 0 0 0  h a ,  oprócz w łasności 
rządow ej w gubernii A strachańskiej i U ralskiej. Ju ż  naw adnian ie 
tylko rządow ych obszarów  m ogłoby raz  n a  zaw sze zabezpieczyć 
od klęski n ieurodzaju , m ogłoby w ptynąć na ogólne podniesienie 
g o spodarstw a i zm niejszyć obszary  lotnych piaskowe

W  zachodniej części południow ej R osyi rozszerzen ie p ra ­
widłowego n aw ad n ian ia  podniosłoby rów nież gospodarstw o rolne. 
W  tej części bow iem  dla uzyskan ia  u rodzajnych  gruntów  roz-

o rano  brzegi rzek i szkarpy  ja ró w  przez co pogorszono stosunki 
wodne, gdyż wody w iosenne zam ula ją  ro zo rau ą  ziemię, a  brzegi 
ja ró w  ro zszerza ją  się coraz w ięcej; lego m ożnaby uniknąć przez 
użyźnian ie stepów  naw adnian iem . W ogóle naw adnian ie  rozsze­
rzyłoby ku ltu rę na znaczne obszary  stepów , dosta rcza jąc  paszy, 
siły pociągowej i naw ozów .

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzinie gosp od arstw a  w ie jsk iego .

Działanie 40°/„ soii potasowych. P ocząw szy  od r. 1898 
zaczęto p ro d u k o w ać w  N iem czech  sole potasow e o w ysokiej 

• zaw artośc i potasu . Sole te  m a ją  szczególniejsze znaczen ie d la  
m iejscow ości leżących  d a leko  od k o p a ln i dlatego, że tra n sp o rt 
potasu  w y p ad a  w  tej postaci znaczn ie  tan ie j. D z ia łan ie  je d n a k  
w ysokoprocentow ych soli potasow ych  było  do tychczas n ieznane. 
A żeby  u zy sk ać  ja k ą ś  podstaw ę d la  sądu  w  te j k w esty i, po­
stanow iło T ow arzystw o ro ln icze n iem ieck ie  zaw ezw ać s tacy e  
dośw iadczalne do p rzep row adzen ia  trzech le tn ich  dośw iadczeń  
polow ych i w azonow ych. O gólny k ie ru n e k  dośw iadczeń  ob ją ł 
prof. M aerck e r z H alli.

S praw ozdan ie z dośw iadczeń  p rzep row adzonych  w  p ie rw ­
szym  ro k u  przez 11 stacy j dośw iadcza lnych  zostało w y d an e  
n ak ład em  T o w arzy stw a ro ln iczego niem ieckiego. D ośw iadcze­
n ia  te  n ie  d a ły  jeszcze  stanow czych  i pew nych  rezu ltatów , 
dlatego też spraw ozdaw ca, prof. M aercker, w yprow adza ty lk o  
pew ne w niosk i co do tego, w  ja k ic h  w y p ad k a ch  lepiej d z ia ła  
k a in it, a  w  ja k ic h  w ysokoprocentow e sole potasow e.

K a in it może dzia łać  bardzo  dobrze w  n as tęp u jący c h  w y ­
p ad k ach : 1) n a  ziem iach le k k ich  przez popraw ien ie  fizycznych  
w łasności g leby , 2) n a  g lebach  zaw ie ra jąc y ch  bard zo  m ało 
potasu, bo w ów czas sód k a in itu  m oże w  części zastępow ać 
potas. W  ty m  w y p ad k u  uw zg lędn iać  rów nież n a leży  rozpu­
szczające działan ie soli k a in itu , 3) p rz y  siew ie roślin  p o trze ­
b u ją c y c h  dużo sodu, je ś li n ie  d a jem y  sodu w  o b o rn ik u  lub  
w  saletrze, 4) je s t  n ieu zasad n io n y m  przesądem , że ch lo re k  
sodow y i ch lo rek  m agnezyow y, zaw arte  w  k a in ic ie , m uszą 
zaw sze oddzia ływ ać szkodliw ie n a  ro śliny , p rzeciw nie , w  p e­
w nych  w y p ad k a ch  m ogą one p rzy n ie ść  n aw et pew ną k o rzy ść , 
a p rzy  w czesnem  zastosow aniu  k a in itu  tra c ą  zn aczn ą  część 
szkodliw ego w pływ u.

W ysokoprocen tow e sole potasow e b ęd ą  na tom iast lep iej 
działać w  n as tęp u jący c h  w y p ad k ach :

1. Je ś li trz e b a  dać  bardzo  dużo po tasu ; p rz y  zastosow aniu  
k a in itu  zna lazłoby  się w ów czas w  ziem i zadużo  rozm aitych  
soli. Z auw ażyć należy , że ażeb y  dać je d n a k ie  ilości potasu, 
należy  d ać  3 L/2 ra z y  ty le  k a in itu , co 40°/0 soli potasow ej.

2. Je ś li się d a je  naw óz po tasow y pod ro ś lin y  w raż liw e 
n a  szkodliw e dzia łan ie  chloru . D o ta k ic h  ro ślin  na leżą  ziem ­
n iak i, m archew  itp.

3. N a g lebach  z a w ie ra jąc y ch  dużo p róchn icy , a m ało 
w apna. W  ty m  w y p ad k u  je s t  k a in it  n ieodpow iednim , bo po­
w sta ją  w olne k w asy , k tó re  szkodliw ie odd zia ły w u ją  n a  ro ­
ślinność. M ożna w praw dzie  tem u  zapobiedz przez zastosow anie 
w apna, ale w ów czas szy b k o  się zużyw a su b s tan ey a  h u m u ­
sowa. N a in n y c h  g lebach , zaw ie ra jący ch  m ało w apna , n a leży  
obok k a in itu  daw ać  i w apno, ażeby  zapobiedz tw orzen iu  się 
w olnych  kw asów .

4. N a  g lebach  cięższych, a  w ięc począw szy od piaszczy­
sty c h  g linek , może k a in it b y ć  szkod liw ym , bo w p ływ a na 
tw orzen ie  się sk o rupy .

5. W  w iększości dośw iadczeń  w p ły w ały  w ysokoprocen ­
tow e sole potasow e n a  obniżenie zaw arto śc i sk rob i w ziem ­
n iak ach , je d n a k ż e  nie w ty m  stopniu  co k a in it. N adz ie ja  z a ­
tem , że w ysokoprocen tow e sole potasow e n ie b ęd ą  szkod liw ie 
oddzia ływ ały  n a  zaw arto ść  sk rob i w  z iem n iakach  okaza ła  się 
zaw odną. Co się ty c z y  bu rak ó w , to  zaw arto ść  c u k ru  obniżała 
się ty lk o  p rzy  jednoczesnem  silnem  naw ożeniu  azotow em .
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6. Zarówno kainit ja k i  sole wysokoprocentowe zwiększały 
ilość liści u buraków.

Naogół w pierwszym roku doświadczeń okazały się wy­
sokoprocentowe sole potasowe bardzo dobrym środkiem na­
wozowym, w wielu wypadkach zaś można je  uważać za od­
powiedniejsze od kainitu. Na wybór pomiędzy niemi będą 
prócz tego miały wpływ decydujący ceny i koszta transportu. 
(„Deutsche landw. Presse“).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

W sprawie zakazu terminowego handlu zbożem, Rada rol­
nicza państwowa uchwaliła na posiedzeniu dnia 3 b. m. nastę­
pujące wnioski jednogłośnie: 1) Handel terminowy giełdowy 
ma być ustawowo zakazany, bez ograniczenia effektywnego han­
dlu na dostawę (t. j. handlu rzeczywistym towarem), 2) Ustawa 
giełdowa z r. 1875 nie ma mieć zastosowania do giełd zbożo­
wych i do handlu płodami rolniczymi. Należy wypracować dq 
tych celów osobną ustawę, regulującą handel produktami rol­
nymi, 3) Dalsze istnienie obecnej autonomii giełd należy za- 
warunkować dopuszczeniem odpowiedniego zastępstwa wszyst 
kich kół interesowanych do t. zw. Izby giełdowej (Borsenkam- 
mer). Jedną piątą część członków tej Izby ma mianować Rada 
rolnicza, 4) W szystkie interesa zawarte na dyfferencyę cen, 
uważać należy za nieważne. Dalej domaga się Rada rolnicza, 
aby celem rzeczowych orzeczeń przy sporach o jakość pro­
duktu, ustanowione były przy giełdach ekspozytury państwo­
wej stacyi kontroli nasion. Normy giełdowe winny być zre­
formowane i potwierdzone ustawowo. Regulamin urzędowego 
stwierdzania cen ma być poddany gruntownej rewizyi. Za pra­
wdziwość cen stwierdzonych i ogłoszonych, winni być odpo­
wiedzialni komisarze giełdowi, jakoteź cała urzędowa komisya 
notowania cen.

Postanowienia o handlu komisowym m ają być poddane 
rewizyi i reformie, celem lepszej ochrony interesów producen­
tów i przeciwdziałania wyzyskowi. Dla nadzoru bezpośredniego 
nad ruchem giełdowym, winni być ustanowieni dwaj równo­
znaczni komisarze giełdowi, jeden mianowany przez minister­
stwo handlu, drugi przez ministerstwo rolnictwa. Ma być utwo­
rzony komitet giełdowy z 24 członków, w tem 8 wybranych 
z Izby giełdowej, 8 z Rady rolniczej, a 8 z Rady przemysłowej; 
komitet ten ma funkcyonować jako organ doradczy, w spra­
wach giełdowych przy ministerstwach handlu i rolnictwa, w cza­
sie obrad i prac Rady rolniczej i przemysłowej. Sekretarze 
jeneralni giełd zbożowych i ich zastępcy mają być urzędnikami 
państwowymi. Oprócz tego uchwalono domagać się. aby rząd 
wywarł wpływ w tym kierunku, iżby także i w Węgrzech 
zniesiono handel terminowy zbożem na giełdach, ale gdyby 
do tego w Wegrzech przyjść nie mogło, to w Austryi w ka­
żdym razie ten handel winien być zniesiony.

Powrót robotników Z zachodu. Pisma niemieckie rolnicze 
donoszą o masowym powrocie robotników śląskich i polskich 
z zachodu mianowicie z prowincyi nadreńskiej i Westfalii, 
gdzie wskutek nagłego zastoju w przemyśle fabrycznym żela­
znym i węglowym, wywołanego przesileniami finansowemi 
w Niemczech, mnóstwo rąk  pozostało bez pracy lub opuszcza 
ją  dobrowolnie z powodu zmiany warunków na gorsze. Podczas 
gdy zwykle powrót robotników odbywa się dopiero około Świąt 
Bożego Narodzenia, to w tym roku już teraz mnóstwo wago­
nów napełnionych robotnikami przejeżdża przez Berlin ku swej 
ojczyźnie. Izba rolnicza śląska korzystając z tego, stara się 
pozyskać te siły robocze do robót polnych i w tym celu nawet 
ułatwia powrót z zachodnich prowincyi Niemiec tym Ślązakom, 
którzy się do robót polowych zobowiążą, zwracając im koszta 
podróży. Prąd ten odbić się musi i u nas, ponieważ przez to 
zmniejszy się zapotrzebowanie robotników rolnych w Poznań- 
skiem i na Slązku.

BIBLIOGRAFIA.
„ R o ln ik "  N r. 25 zaw iera treść  n as tęp u jącą : G ospodarstw o w E d w a r­

dow ie oparte  n a  użyciu  p łynnych  n ieczystości m iasta  P oznan ia  Z naukow ej 
w ycieczki D ublańczyków  n a  Ś ląsk  p ru sk i, sk reś lił prof. S tefan  P aw lik . N o­
wości, n a p isa ł T . G. W y staw a w P rzew orsku , przez K. M K ron ika . D robne 
w iadom ości. Z p iśm iennictw a rolniczego W iadom ości handlow e.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

H ossa  spow odow ana n ieurodzajem  w w ielu k ra ja c h  E u ropy  ju ż  sie 
u k o ń czy ła  i ry n ek  zbożow y nie w esoły p rzed staw ia  obraz. W p ły w a ją  n a  to 
w znacznej części ew entualne  dobre zbiory w S tan ach  Z jednoczonych A m e­
ry k i północnej. W A nglii spokojn ie  z pew ną tend en cy ą  k u  zniżce. W e B’ra n -  
cyi stan  ciąg le  ten  sam . W N iem czech i A ustry i trzy m ają  się ceny n a  po­
ziom ie z daw nego  tygodnia.

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K ra k ó w ............... 25 16 00  -1 6 .6 0
L w ó w .................. 25 1 5 .0 0 -1 6 .0 0
T a rn ó w ............... 21 15.50 -1 6 .0 0
Podw ołoczyska . 15 15.10— 16.50

„ rosy jsk ie — 17.10— 17.40
W ie d e ń ............... 26 1 5 .2 0 -1 6 .8 0
P esz t ................... 26 1 5 .4 0 -1 6 .2 0
P ra g a  .................. 26 1 6 .8 0 -1 8 .5 0
Ceny w koronach 

za 100 kg .

B e rlin .................. 24
24
24

16.40 - 1 7 .0 0
W rocław  . . . . 1 6 .2 0 -1 7 .9 0
P oznań  ............... 1 7 .2 0 -1 8 .2 0
Ceny w m ark ach  

za  100 kg

W arszaw a . . . 24 5.90 — 6.50
Ceny w rub lach  

za korzec.

14.00-
13.00-
13.50
12.50 
13.10- 
14.20
14.00- 
16.00

-14  50 12.50 
-14.00113.40 
-1 4 .0 )1 2  00  

12 9 0 1 1 .0 0  
-13.6 100.00 
-14.50(13.50- 
-14.5l)j 12.00 
-1 7 .2 0 1 4 .2 0

- 12.8 ) 
-1 4 .0 0  
-1 2  50 
-1 2 .5 0
- 00.00 
-1 5  00 
-14.01) 
-1 6 .0 0

-15 .00  13.40 —15.20 
-1 4 .2 0 1 3 .7 0 — 14.70

4 .2 0 - 4 .4 5  0 .0 0 —0.00

1 5 .0 0 - 1 6 .0 0  
12.40 — 13 .00  
1 3 .5 0 - 1 4 .0 0  
1 2 .4 0 - 1 3 .0 0  
00 .00 — 00.00
1 2 .8 0 - 1 3 .4 0
1 1 .8 0 - 1 2 .4 0  
1 2 .3 0 - 1 3 .5 0

0 0 .0 3  - 0 0 .0 0  
1 4 .1 0 - 1 4 .6 0  
1 4 .5 0 - 1 6  00

3 .3 0 - 3 .4 0

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  100 kg łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle te le ­
graficznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n ic a :  dn ia  22/6 dn ia  24/6
Z A m sterdam u do K o lo n ii ..............  0 0 0 .0 0  000 .00
„ C hicago do B e r l i n a ..................... 162.50 162.00
„ L iverpoolu do B e r l i n a .............. 167.25  167 .00
„ Nowego Y orku do B erlina . . . .  167.00 166.50
„ Odesy do B e r l i n a ..........................  168.00 166.50
„ Rygi do B e r l i n a .........................  168.75 168.75

w P a r y ż u ............................................. 163.00 161.75

Z y t o :
Zj A m sterdam u do Kolonii za  paźdż. . 142.25 141.25
„ O dessy do B e r l in a ...............................141.25 141.25
„ Rygi do B e r l i n a ...............................141.00 141.00
„ Nowego Yorku do B erlina . . . .  142.50 142 00

H r e c z k a .  Kraków 2 5 /V I, 14.00 — 17.00 /£., Lwów 2 5 /VI, 14.00 — 
14.50 K .  Tarnów 2 1 /VI 15.50 —  17.00 A\ Podwołoczyska 12 VI galic . 19.40 —

14.00 A’., rosy jska  0 0 .0 0 — 00.00  A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 25/V I. 17.00 — 24.00 / ć ,  Tarnów 2 1 /V I — 16 00 —

24.00 A , Lwów 25 /Y 1 , 14 50 — 18.20 A'.
F a s o l a .  Kraków 25 /V I, 14.00 — 2 1 .0 )  K. Tarnów 21 /V I, 13.00 —

17.00 A.
Z ie m n ia k i.  Kraków 25/V1 2.40 —  2.80 K .,  Tarnów 21 /V 1 , 2 .40  —

3.00 A., Podw ołoczyska 6/V1, 0 .0 0 — 0 .0 0 .

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły . W iedeń  25/V I, w ęgierskie prim a 6 4 —70 1C., seounda 56 — 63  

te r tia  4 8 —55 K .,  wyborowe 0 0 —OJ K ., ga licy jsk ie  prim a 6 8 —74 1C, so- 
c unda 59 — 67 K .t te r tia  50 — 58 AT., wyborowe 73 — 79 K.

N ie r o g a c iz n a .  Wiedeń 25/V1, prim a 7 2 —74 K .,  średn ie  i sta re  66 — 
70 K .t lekkie  58 — 64  1C., a  młode 6 2 —82 AT.. P e s z t  2 5 /V I, s ta re  ciężkie 
7 6 —78 A ., średnie 0 0 —00 1C., m łode ciężkie 8 2 —8 4  AT., m łode średnie 
83 — 85 K .,  lekk ie  0 0 —00 K  za  100 kg.
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M asło  W iedeń  25/VI. najlepsze deserowe 2.60 2.80 AT.,
2 .1 0 - 2  30 K ,  zwykłe targowe 1.80 -  2.00 K  K rak ó w  20/VI targowe I M  
1.80 K .  za 1 kg. H am burg  19/VI. stołowe 1 klasy 99.49 kl. 94' 
cyjskie 000 -  000 marek za 10 0 % . Berl .n  2o/VI, d w o r s k i e  spólkowe 
prima 1 0 2 - 1 0 4  secunda 100 -  102 tertia 000 -  l k )  o m r e k z a lO t) /^

J a j a .  W iedeń .  2 5 / V I ,  prima 4 3 - 4 4 ,  secunda 4 o - 4 6  ^  
wane w wapnie 3 6 - 3 9  sztuk za 2 A\, K rakow  2 0 / V I  2 .2 0  -  2.b0 
a  kopę.

Spirytus.
K ra k ó w  25/VI, z oplata na 95° K. 168, na 75” K  128; . a  hekto- 

litr. Lwów 25/VI gotowy K. 1*4 00 — 34.50 loco, W iedeń 25/VI,
41.40 K .  za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Adam K r z y ż a n o w s k i .

KONKURS.

K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ogła­
sza niniejszem  konkui’s na j e d n ą  w ł o ś c i a ń s k ą  o w c z a  i -  
n i ę  z a r o d o w ą  p o p r a w n e j  r a s y  k r a j o w e j  pod nastę­
pującym i w arunkam i:

1) Owczarnię może ty lko  otrzym ać racyonalny  hodowca 
tam, gdzie znajdu ją  się w ystarczające i odpowiednie pastw iska
dla  owiec. . ,

2) Hodowca otrzym a 1 barana i 10 macior zdatnych do 
chowu, zakupionych z funduszów subw encyjnych Komitetu.

3) O trzym ujący owczarnię nie płaci Komitetowi za sztuki 
zarodowe żadnej kwoty, natom iast ponosi koszta transportu
takow ych. _ ( .

4) Sztuki przychow ane pozostają w łasnością hodowcy, 
K om itet zastrzega sobie jednakow oż prawo pierwszeństwa za- 
kupna sztuk odpowiednich.

5) W szelki ubytek  w owczarni w inien hodowca zastąpić
przychów kiem .

6) H odowca poddaje się przez przeciąg 5-ciu lat kontroli
i poleceniom K om itetu, względnie jego delegata.

7) Po upływ ie 5-ciu lat, ow czarnia przechodzi na w yłączną
własność hodowcy.

Podanie należy wnieść najdalej do 10-go lipca 1901 r. 
do b iu ra  Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
(Kraków, ul. Basztowa 1. 6).

2  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
P r e ze s :  S e k r e ta r z :

A. P o tock i w. r. A. K rzyża n o w sk i  w. r.

K O N K U R S .

7) O chorobach drzew i sposobach ich leczenia.
8) O szkodnikach ze św iata zwierzęcego i ochronie przed 

niemi.
9) O sposobach użytkow ania owoców (kró tka wzmianka).
T e rm in  do napisania i nadesłania tej rozpraw ki, w yzna­

cza się do listopada 1901 roku. Rękopisy nadesłane być 
m ają do Z arządu głównego Tow arzystw a K ółek rolniczych, 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 19, opatrzone w godło; osobno 
w zam kniętej kopercie z tern samem godłem m a być podane 
imię i nazwisko, miejsce zam ieszkania i poczta nadaw cy.

N ajlepsza p raca o trzym a n a g r o d ę  w kwocie 100 (sto) 
k o r o n ,  z zastrzeżeniem  własności i praw a d ruku  dla Zarządu 
głównego Tow arzystw a Kółek rolniczych.

(Nienagrodzone rękopisy zostaną autorom zwrocone).

Pm h o  ■ Ili rasy  Bern Sim enthaler i krajow ej czerwonej 
D U H d j K I  polskiej w wieku od >/2 do l 1/* roku  w cenie 
za 1 kg od 80 hal. do 1 kor. 20 hal. —  S t. O s t a s z e w s k i  
w  Klimkówce, p. Rymanów. 81 (1-2)

ktoby miał do sprzedania w wię-Słomę praSOW ana kszych ilościach, raczy się zgło­
sić do R u d o l f a  M o s s e g o ,  Berlin S. W . pod lit.: I. N. I I 8.

Zarząd główny Tow arzystw a K ółek rolniczych rozpisuje 
niniejszem  „ko n k u rs“ na rozprawę

O SADOWNICTWIE 
napisaną przystępnie i zrozumiale dla m ałorolnych gospodarzy.

Rozpraw ka ta, w 8-miu do 10-ciu arkuszach małej ósemki
druku , ma obejmować:

1) W stęp: o znaczeniu i pożyteczności sadownictwa.
D alej pouczenia i wskazówki:
2) O sadzie w ogóle i w szczegółach, mianowicie: o po­

łożeniu i gruncie odpowiednim dla sadu; o założeniu sadu, 
o sadzeniu drzew i krzewów owocowych; o pielęgnowaniu, pro­
wadzeniu i obcinaniu drzew owocowych; o ochronie sadu.

3) O poszczególnych rodzajach i gatunkach drzew owo­
cowych, odpowiednich do naszego klim atu i sadów małej wła­
sności.

4) O rodzajach i gatunkach krzewów owocowych, odpo­
wiednich do naszego klim atu i sadów małej własności (krótka 
wzmianka).

5) O zakładaniu szkółek owocowych i ich prowadzeniu.
6) O uszlachetnianiu drzew i krzewów owocowych.

n n c n f |w  od l lipca b . r. d la mojego rządcy
D Z U K d l l l  j j JU oC t l iy  dóbr z powodu zm iany adm inistra-
cyi, polecając go każdem u jak o  dobrego i sum iennego rządcę.
Jest on Ślązak, kaw aler, z sześcioletnią p rak ty k ą , w łada językiem
polskim i niemieckim. —  Karol Hruby w Pustyni, p. Dębica. 
1 77 (3—3)

„ P E R K U N “
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W yrabia jako  specyaluośe:

M Ł Y N K I D O  C Z Y S Z C Z E N IA  Z B O Ż A
w trzech wielkościach po 96— 150— 180 koron.

5 f  Cenniki maszyn rolniczych wysyłamy na żądanie.

N A J W IĘ K S Z Y  S K Ł A D  C H R Z E Ś C IA Ń S K I

Maszyn do szycia i haftów
„ S i N G E R f t “

czó łen k o w y c h  i p ie r śc io n io w y ch ,  
tudz ież  w szystk ich  n a jn o w .  sy s te ­
m ów  — N a u k a  h a f tu  ozdobnego , 
robó t  a ż u ro w y c h ,  s m y rn e ń s k ie h ,  

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej  JOZEFA IWANICKIEGO 
— w Krakowie, Rynek Gło'wny Nr. 21.—  
Na w ypła ty :  ręczne  od 3 2 — 65 złr., 

nożne  od 4 0 —115 złr. 
G o t ó w k ą  1 0 % t a n i e j .■

C E N N IK I IL L U S T R O  W  A N E p rzesy ła  B E Z P Ł A T N IE .

I  Z . SATALECKI Z E G A R M I S T R Z ^ ^ — -
w Krakowie, Floryańska 1 9 ,

gil poleca po cenach  p rzy stęp n y ch

I zegarki genewskie, zegary w ah a d ło w e  i budziki.
w  Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualni!.
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OMPY=
w szelk iego  ro d za ju  d la  celów  ' 
dom ow ych i pub licznych , ro i- 
n ic tw a  i p rzem y słu  ■ ■— ?

AGI=
najnow szej i n a jlep ­
szej k o n s tru k cy i. =

T f iW A P 7 V Q T w n  n  i\n \  N n V T H W P  Decymalne, Centesymal e i z ruchomemi gwichtami. 
T O W A R Z Y S T W O  K O M A N D Y T O W E  Z drzewa i żelaza, dla celów handlowych, rolniczych
dla  fab rykacy i pomp i m aszyn  — > i fabrycznych.-  =

M. GARVENS
Wiedeń | 1. S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6.

64 (11— 26)I. W a ll f ls c h g a sse  14.
K o r k i ,  ru ry ,  r u r y  g u m o w e  i  inne.

Katalogi darmo i opłatnie Można je dostać we wszystkich składach maszyn. Należy żądać pomp i wag GarvensT

[ X E X

i
I

Szpagat do szybkiego
wiązania snopków

1.5 m  długi, 5 mm  gruby 
z a  lO O O  s z t u k  12 k o r o n  

loco W iedeń, zarówno ja k  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w 

Wiedeńskiej parowej fabryce
pod firma 5 —9

Sfck„i« L u t l w i k  M a c h o f s k y
a Wiedeń I Operngasse 4.

i

A A A A A A A

Rzepa pastewna
śc ie rn ia n k a  

(Stoppelriibensamen) 
nasien ie  św ieże i pew ne 

w łasnego  zbioru, 
l i t r  2  k o r o n y  

poleca (4—5)

J. B u l s i e w i c z  
w  Bochni.

y  y  f  y  y  y  y

N A J L E P S Z E  I  N A J D O S K O N A L S Z E :  
Pługi stalowe 1, 2 i 3 skibowe. Brony najrozmaitszego rodzaju. Walce 
żelazne gładkie i pierścieniowe. Siewniki „Agrieola1*. Żniwiarki i ko­
siarki. Grabie konne i przetrząsacze do siana. Aparaty do suszenia 
owoców i jarzyn. Prasy  do wina i owoców jakoteź i do innych celów. 
Młynki do owoców i winogron. S ik a w k i  „ S y p h o n ia “ , patentowane 

do niszczenia chwastów i szkodników. Parniki do paszy.
M L O C A R N I E  z patentowanym i przyrządam i do sm arowania

ręczne  
k o n n e  
i p a r o w e

Maneże od 1—6 konnych. Najnowsze maszyny do czyszczenia zboża. 
Tryery. Maszyny do kukurydzy. Sieczkarnie. Śrótowniki. Siekacze 
do buraków. Prasy do siana i słomy, jakoteż wszelkie inne maszyny 

i narzędzia rolnicze wyrabia i dostarcza

PH.  M A Y F A R T H  & Co.
cesarsko królewska uprzywilejowana fabryka maszyn rolniczych i od­

lewnia żelaza, założona w roku 1872. 750 robotników. 
W ied eń , IŁ/l T a b o r s tr a s s e  Nr. 71.

Nagrodzona 400 złotymi, srebrnymi i brązowymi medalami na w szyst­
kich większych wystawach. Cenniki przesyła się darmo. 

Przedstawiciele i agenci są pożądani.

79 (2—6)

Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy w ydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocę 
centryfugi

a l f a  =— 
SEPA R A TO R

t/ t  m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw szych nagród. 
G rand P rix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m lecznem: 
Kierznie, wyyniatacze, chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej.

Z akładan ie  zupełnych  m leczarń  ręcznych 
i parow ych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L FA  = = = = =  
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

& W  Cenniki i pouczające broszury darmo. — Należy żądać 
„Alfa-Mittheilungen“.

N akładem  Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W (drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, po I zarządem  Józefa Filipowskiego.


